
SUunntk
t )  ( » W  6  5 C C I) ft i)

\ę  NIEDZIELE dnia 10. K w ietn ia  1831 roku. N" 08.

K o mmssyia R ządow a S praw  W e ­
wnętrznych i P o l i c y  i.

D o  O sadników  N iem ieck ich  w  K ró le ­
stw ie  Polskiem  

W ro g i naszego bytu i sw ob ód , róż- 
nem i podstępam i chcą zerw ać w ę z e ł  
ledności i zaburzyć w ew nętrzną  spo- 
koyność N arod u , aby im ła tw ie y  uia- 
rzmić go p ryszło . P rzez naiętych  w y ­
słańców  , przez n iechętnych  obecney  
spraw ie naszey s łu ża lcó w  u p ad łego  d e­
spotyzm u, rozsiew aią fa łsz y w e , potwar- 
CZC ’ *atl'wazaiące w ie śc i, szczegó ln iey  
. It f̂ zy ludem  N iem ieck im , po w siach  
i osadach fabrycznych u nas zam iesz- 

a-rym. W szak że pracow ici i zacni o- 
sadnicy! n iedaliście się n igd zie  u w ieść  
chytrym  poszeptom  i zagubnym  podże­
ganiem ; ow szem  z rezygnacyą , P o la ­
kom w ła śc iw ą , g o to w i podzielać z n ie ­
m i w sze lk ie  lo sy , ch ętn ie  sk ład acie  
ofiary na obronę przybraney O yczy *nV 
w aszey , w  przekonaniu ze J ey n iepod . 
leg ło ść  n aypew nieyszą będzie rękoy- 
m ią nadanych wam praw  i p rzy w ilejó w . 
W  niektórych przecież gm inach przez 
E w a n g elik ó w  zam ieszkanych , p łonna  
obawa stale sic pow odem  do n ieufno­
ści i n ieporozum ień. Z te?Q
du Kommissya Rządow a Spraw  W e ­
wnętrznych i Po licv i - i, .. J uucy i ,  oświadcza osa­
dnikom: źe vvsjol 'r ;0 j. t •v iszet.ue p o g ło s k i ,  w  p o­
w yższym  duchu i celu  rozn oszon e, z 
m ęlnego źródła pochodzą, i naym niey- 
szego pozoru praw dy m ieć n ie mogą. 
D aw ać onym iakąkolw iek  w ia r ę , iesl 
to ubliżać N a ro d o w i, pośród którego  
w  tenczas n aw et w szystk ie w yznania  
O ycow sk iey  d ozn aw ały  o p ie k i, k iedy  
k rw aw e w oyn y  o relig iyn e opin ie ło -  
no innych lud ów  ro zd z iera ły , Naro- 
d o w i, który p o w sta ł w  obronie praw  
1 "'0 ,,'° śc i w szystk ich  bez różnicy m ie- 
szkanców , i k tórego Rząd p raw y , za

" T c ' " ” y  utrzymać i
ro >zac, nie zas Uymować lub ście-
smac sw obody ludu. P <wi »j  i  od tarczą w iec
w spolney  dla wszystkich  opieki R ządu, 
oddawaycie się zacni osadnicy N iem iec­
cy waszym zatrudnieniom. N iech  u  
faosć w róci do serc waszych  j niech

ied n o sc . w iara i w y tr w a ło ść , niczem  
nie zachw ian a , ożyw ia  rów nie w asze  
iak i pi zybranych braci w aszych trudy 
i nadzieie.

N iech  ży ie w olna i n iep od leg ła  P o l-  
ska 1

Minister Prezyduiący. 
(podpisano) Niemoiowski 

Zastępca Sekretarza Jeneralnego, 
(.podpisano) IV . Kozłowski

Ur*ąd Municypalny Miasta Stołecznego W ar­
szawy

Powołuiąc się do urządzenia względem za- 
ania cz  ̂stości na uhcaeh i placach, tudzież 

w po wórzach, pod dniem 1 1  marca r. b. 
pi zez gazety ogłoszonego, z względu na na- 
deszłą porę wiosny , kiedy utrzymywanie 
ochędostwa dla porządku, a bardziey ieszcze 
dla zdrowia ludzkiego iest konieczne; Vice 
1 lezydent widzi się bydź wobowiązku przy­
pomnieć wlaścicieW domów lub ich rządcom: 
ażeby do Wspomniolłeg0 urządzenia śeiśle i 
po i ygorcm złp. poi. Ąo kary stosowali się.

p* teoi, ż.o każdy przed którego 
omem śmiecie, lub ii, cie bądź nieczystości 

wyrzucane lub wylane bydź się okażą, prócz 
kary prawem Policyney, do nakazu uprząt- 
nienia natychmiast będzie zmuszony.

Vice Prezydent 
S chuch 

Paszkowski.

Dozór Szpitali / / ’oyskowych.

Zawiadomia Dyrekcye wszystkich szpitalów 
w oyskowych w Warszawie, wszelkie władze, i 
każdego kto tylko iakąkolwiek stycznośe' lub 
stosunki z biorem dozoru szpitali woyskowych 
imec może, i£ toż bióro dozoru szpitali woy- 
skowyih od dnia dzisieygzego czynności iego 
władzy poruczone, tudzież posiedzenia odby­
wać będzie nie w loka'u dawney ressursy ku- 
mcckiey przy ulicy Miodowey, lecz w lokalu 
Ministerstwa Sprawiedliwości w pałacu Raczyń­
skich przy ulicy Dlugiey w pawilonie lewym na 
pierwszem piętrze w dziedzińcu.

w Warszawie d. 8 kwietnia l83 i r.
Prezes 

X. T. Łubieński.

h o n v m ssy a  IVoitw ództw a M azow ieckiego.

Ponieważ dla magazynów tuteyszych po­
trzeba okrasy w większey części słoniny , a w 
mnieyszey sadła do kdkudztesiąt tysięcy fun­
tów, Kommissya woiewódzka przeto wzywa 
wszystkich tym artykułem handluiących, iżby 
o ile kto ma do sprzedania takowey okrasy, 
zechciał się stawie w biurze Kommissyi woie- 
wództwa Mazowieckiego, przy ulicy Prseiazd

£
każdy f c n lY a V X y l^ s o Pb lZłP* \  “  
nąmiećbędzie. ^  wypłaco-

Refcrendarz Stanu Prezea 
w Z. Ziemicckl.

* Sekretarz Jeneralny
Dziewanowski.

o b w i e s z c z e n i a  h y p o t e g z n e .

Sąd  Pokoiu Powiatu Płockiego.
Z p ow odu  żądańey n o w ey  reguła- 

cyt H ypotek  n ieruchom ości to ie s t:
' G z?*ci na S och ocin ie  Praga

W daw ny ^  Aktach pruskich. L itt  B . 
oznaczoney, w ła sn o ścią  Józefa  S ą c h o c  
k iego  będącey.

2. C zęści na w s i K osk ow ie B rono- 
szew icach  litt  B . Jana B ro n isz , d z i .-  
dziczney.

3. Częsct na w s i P rzed pełcach  K os'- 
c io łk a ch , P iotra  P rzed p e łsk ieg o  » ł 4.  
*ney.

4. C zęści na w si P rzed p ełcach  W ło ­
siach w łasn ością  P a w ła  P rzed p e łsk ie -  
go będącey.

5- C zęści na w si Sochocin ie P ra.  
ga L it tN . z p r z y le g ło śc ią  na C zy żew ie  
S tan isław a  S adk ow sk iego  d zied ziczney .

6. C zęści na Z byszynie W ielk im , da- 
w n tey  M acieia Z b yszyń sk iego  d zied zi­
czney.

7. C zęści na w s i S o ch o cin ie  Praga  
L itt  M . L itt  T . d aw niey  w ła sn o śc ią  
S ta n isła w a  P etryk ow ak iego  będącey.

8. C zęści na w si Na^orkach D ób r- 
skich w łasn ością  Jana S o k o ln ick ieg o  
będącey.

9. C zęści na w s i T rem bin ie L itt  J  
oznaczoney, M aryana T ręb iń sk ieg o  b el 
dącey. a «

10. C zęści na w si T rem bin ie d a w n iey  
w ła sn o śc ią  M arcina K o lczy ń sk ieg o  be- 
dącey.

U w iadam ia Jn teresen tów , 2e takow a  
nastąpi w  sądzie tu teyszym  a m iano­
w ic ie  co do Nru. 1. w  dniu G. co do 
Nru. 2  w  dniu 8. N r u. 3 dnia 7. Nrn. 
4. dnia 9. Nru. 5. dnia 4. N ru. 6. dnia 
10. N ru. 7 dnia I I .  Nru. 8 dnia I 
Nru. 9. dnia 13. Nru. 10- dnia 14 m ie­
siąca czerw ca  r. b. nastąpi.

W z y w a  przeto  interessentów  do p o­
w y ższy ch  n ieruchom ości iakowe, p raw o



m ie ć  m o g ą c y c h , aby d o  r e g u la c y i o s o ­
b iś c ie  lu b  p r z e z  p e łn o m o c n ik ó w  u rzę -  
d o w n ie  i s z c z e g ó ln ie  d o  le g o  u p o w a ż ­
n io n y c h  z g ł o s i l i  s ię ,  za d a n ia  S w e  i w n io ­

sk i do p r o t o k u łu  p o d a li i  w  d ó k u m e n -  
ta  p r a w a  Ich u d o w a d n ia ją c e  o p a tr z y li  
s ię .  O s tr z e g a  ic h  z a r a z e m , Ze n ie z g ła -  

s z a ią c y  s ię  w  t e r m in ie  p o d p a d n ą  s k u t ­
k o m  p r e k lu z y i  w  A rt. 154  i 160  p ra w a  

o  H y p o te k a c h  zr. 1818  p r z e p isa n e y . J e ­
ż e lib y  w ła ś c ic i e l  n ie r u c h o m o ś c i w y w o -  
ła n e y  w  t e r m in ie  do r e g u la c j i  o z n a ­
c z o n y m  n ie s t a w i ł  s ię ,  t e n ż e  na żą d a n ie  
k t ó r e g o k o lw ie k  z in te r e s s e n tó w  na k a ­
rę  10 d o  50  z łp .  sk a za n y m  z o s ta n ie ,  
p o d łu g  A rt. 15 0 . t e g o ż  p r a w a , u tr a c i  
w s z e lk ie  d o b r o d z ie y s tw a  p r a w n e  w z g l ę ­

d em  s w y c h  w ie r z y c ie l i
O g ło s z e n ie  d e c y z y i  ia k o w a  w sk u tk u  

r e g u la c y i w y d a n ą  b ę d z i e , n a s tą p i w  
d n ia c h  ia k  w y ż e y  n a p o s ie d z e n iu  p u -  
b lic z n e m  są d u  t u t e y s z e g o ,  i  o d  t e g o ż  

d n ia  cz a s  o d w o ła n ia  s ię  o d  n ie y  u p ł y ­
w a ć  z a c z n ie .

w  P ło c k u  d . 6 . Marca 1831 . r.

Kuczborski.

PO ZW Y  EDYKTALNE.

U rzą d  M unicypalny M iasta Stołecznego W a r ­
szaw y.

Od nieiakiego czasu w  tuteyszym magazy­
nie karowym znayduie się w zabezpieczeniu 
koń gniadv z siodłem, którego nieznaioray cz ło ­
wiek porzucił; Vice Prezydent zatem wzywa 
n m ic y sz e tn  w ła śc ic ie la  ta k o w e g o  konia: izb y
■wlt\cnoó«5 ow«j udowodnił » ,tay ^ " 'c7 4,0 1 ̂

b. m. odebfał, w przeciwnym albowiem razie, 
wspomniony koń przez publiczną lieytacyą  
sprzedanym będzie.

Działo się na posiedzeniu w Ratuszu G łównym  
Miasta Stołecznego Warszawy dnia 8 kwietnia 
1881 roku.

Vice Prezydent 
Schuch.

Paszkow ski.

LICYTACJE i SPRZEDAŻE PUBLICZNE.

Jntendent Jen era lny W oyska . 

Zawiadamia wszystkie iateressowaue osoby, 
iż w d. 11 b. ni. i r. o godzinie ' io  przed 
południem  w biórze Jntendentury Jeneralney 
posiedzenia swoie w pałacu Namiestników  
Królewskich odbywaiącey, przed delegowanym  
członkiem z tegoż bióra, agitować się będzie 
licytacja in minus na dostawę mięsa w ołow e­
go, zdrowego i św ieżego dla woyska naro­
dowego, przez przeciąg iednego miesiąca od 
d. 15 b. m. i r. do d. IO maia t. r. zaczyna- 
iąc od ceny po gre&zy p wyraźnie dzięwięć 
za funt w a g i  nowo polskiey. —  Każdy przystę- 
puiący do licytacji zaopatrzyć się zechce w 
vadium w gotowizpie lub listach zastawnych w 
ilości zip. io ,ooo .

O szcz ególnych waruukach w każdym czasie 
W biórze Jntendentury Jeneraluey, poinform o­
w ać się można.

w W<m »zawi« d. 9 kwietnia i 83 i r.
Kommissarz 

A. M azaraki.
Sekretarz Jlny 

Kam ieński.

K om m issya W oiew ód ttw a  M azowieckiego.

Podaie ninieyszem do 'wiadomości publicz- 
ney, że folwark Kłobia w ekonomii Brześć po- 
łozoney, czyniący rocznego dochodu złp. 2386 
gr. 17 iest do wolnego.na lat sześć od 1 czer­
wca r. b. zadzierzawienia

Term in do układów wyznaczony iest na dzień 
25 nadchodzącego miesiąca kwietnia.

Wszystkich przeto, chęć zadzierzawienia po-
mienionego folwarku maiąoych, wzywa Korn- 
missya W oiewódzka riuieyszem , ażeby opa- 
trzywszy się w dowody kwalifikacyi, postano­
wieniem Xięcia Namiestnika z dnia .24  stycz­
nia 1818 r. przepisaney, tudzież w gotowiznę 
wyrównywaiąeą półroczney opłacie z dobr 
powyższych, w terminie wyżey wyrażonym , 
o godzinie io  z rana zgłosilisię do Sekcj i Eko- 
nomiczney Kommissyi W oiewódzkiey, posłe 
dzenia swe w domu rzą iowym Nr. 646 Przy
ulicy Przeiazd na 2 piętrze odbywaiącey, gdzie 
o stosunkach dóbr, i warunkach dzierżawy, bliż­
sza wiadomość każdego czasu powziętą bydź 
może.

Działo się w Warszawie d. 29 marca 18 3 1.
Referendarz Stanu Prezes 

w. z. Ziem iecki.
Sekretarz Jlny 

D ziewanowski.

K em m issya W oiew ódtzw a M azowieckiego.

Z powodu iż licytacya na dostawę worków, 
7, niebytności konkurentów odbytą niebyła, 
uwiadomią ninieyszem, iż termin nowy, na 
rzeczoną dostawę worków 4000 na 1 1 
kwietnia oznaczonym  został, wzywa więc ma­
iąoych chęć; aby się w dniu tym w biórze  
Kommissyi yvdzkiey, mianowicie sekeyi zy-

.  p r u b k u m l  I - I -  , . ' ---------------—

w W arszawie dnia 7 kwietnia 183 1 r.
Referendarz Stanu Prezes 

W zastęp, Z  e rn i.'c k i. 

Sekretarz Jlny 
D zii wauowski.

OSTRZEŻENIA

D yrekcya  Jeneralna L o tery i Królestw a Pol­
skiego.

Podaiąe do po wszechney wiadomości, iż 
JP. Hiacynt Zakluczyński tu w stolicy w domu 
pod liczbą 435 przy ulicy Krakowskie Przed­
mieście stoiącym zamieszkały, od dalszego 
utrzymywania w tymże dom u kantoru loteryi 
lic /bow ey na własne żądanie w dniu dzisiev- 
szyni uw Iniouym został, wzywa zarazem ty ch 
wszystkich, którzyby do niego pretensje z gry 
w loteryą wspomnioną wynikaiące rościć mieli 
prawo, ażeby z takowemi w ciągu dni Ąo od 
dnia dzisieyszego licząc, do Dyrekcyi Jlney Lo_ 
teryy zgłosić się i one należycie usprawiedli­
w ić nieomieszkali; a to glówniey d latego, iz 
po upłynieniu rzeczonego terminu, kaucj a na 
pew ność skarbu i graiących stawiona, podług  
istniejących przepisów byłem u kollektorowi 
loteryi liczbowey zwróconą zostanie, a nastę­
p n e  na pretensyc pózoiey podane, żaden wzgląd 
lniany nie będzie.

w Warszawie d. 7 kwietnia i 83 i r.
Referendarz Stanu 

Zastępujący Dyrektora Jlnego Loteryy  
M arszalow ski.

Sekretarz Dyrekcyi 
S traszak .

D yrekcya Jeneralna L o ieryy  K r oleslw a Pol­
skiego,

Podaie do powszechney wiadomości, iż star, 
Ilersz Faians w mieście Sieradzu zamieszkały, 
od dalszego utrzymywania w temże mieście 
kantoru loteryi liczbowey na własne żądanie 
uwolnionym został, wzywa oraz tych wszyst­
kich, którzyby do niego pretensye z gry w p o- 
mienioną loteryą wynikaiące rościć mieli pra­
wo, ażeby z takowemi w ciągu dni 40 od dnia >
dzisieyszego licząc, do Dyrekcyi Jlney Loteryi j
zgłosić się i one należycie udowodnić nieom ie- 
szkali, a to główniey dla tego, iz po u p ły -  
meniu rocznego terminu, kaucya byłemu kol­
lektorowi zwróconą zostanie, a następnie na 
pretensye pózniey podane, /.aden wzgląd mia- 
ny nie będzie.

w- Warszawie d. 5 kwietnia i 83 i r.

Referendarz Stanu i
zastępujący Dyrektora Jlnego Loteryi

Murszab>wski. J
Sekretarz Dyrekcyi 

Straszak.

irsc'Hu'urjrVuHt
P O L S K A .

z Wa r s z a wy  10 kwietnia.
—  Osoby przyb y łe z za Okuniewa powia- 

daią, iż onegday 1 w czoraj w nocy słyszały  
w odległości mil kilku mocną kanonadę. U - 
rzędowa wiadom ość żadna nie nadeszła; w ieść 
biega: iż znowu woyska nasze miały zabrać f  
około i  5oo ludzi. — Powyższy huk armat m ógł 
pochodzić od kolumny A n d rych i.w icza . kto~̂
. . .  nu p r z ó d ,  m ia ła  wczoray za'4c '
W ęgrów  wstępnym  boiem . —  Od Jenerała 
Dwernickiego  są wiadomości z 4 b. m.Korpu* 
lego stał ciągle koło Zamościa; nadzwyczaym® 
zle drogi tey błotnistey okolicy, nie dozwalały 
mu przedsięwziąśc żadnych poruszeń zacze­
pnych.

—  Z Królewca donoszą pod dniem 2 kwie­
tnia , ze powstanie szerzy się w głąb kraiu, 
lecz czyli z W ilna lub Kowna Rossyanie »ł 
wypędzeni, niema wzmianki w tych listach- 
Lecz z Berlina donoszą pod dniem 7 b. 111.
w K ownie mieli Litwini zabrać bateiyą rossyi- 
ską z 12 dział złożoną, ciągnącą za woyskiein, 
Najlepszym  dowodem , iak m ocno powstania 
się rozszerzyło , iest ta okoliczność, iz korti- 
munikacya między Petersburgiem a Prusami 
na Królewiec została zupełnie przecięta i pocz­
ta Petersburgska wcale nie nadeszła. . i

—  G azeta  R ządow a Praska  z 7 b. m. le­
szcze nie umieściła urzędowych raportów o 
zwycięstwach naszych w d. 3 1 marca. —  Ga­
ze ta  Poznańska  zaczęła ie umieszczać.

-— Przyprowadzono kilkudziesiąt ieńców  
nieprzyjacielskich, oraz niektóre bagaże, z tey 
strony W isły , gdyż iuż można ich przepra­
wić pod Stężycą.

—  W  zeszłą niedzielę, gdy przyprowadzo­
no znaczną liczbę ieńców nieprzyjacielskich 
do Warszawy, dwa zdarzenia rozczuliły obe­
cnych; Żołnierz z korpusu litewskiego tro­
skliwie wypytywał się o swoich dwóch s\nkóvV 
którzy byli w W arszawie w szkole-dzieci żo ł­
nierskich rossyyskich, zaprowadzono go do tey- 
ze szkoły, poznał swe dzieci, a widząc ie zdro­
we, zalał się łzami radości > wdzięczności, 
niemogąc 7. początku uwierzyć, ze Polacy z  

taką ludzkością obchodzą się 7 swymi nieprzy- .



W io łm i; ukląkł i błagał Boga o -nagrodę 
w spaniałym  opiekunom . —  K obieta wn.zą< 

i . . , , W wkicm  rzuci-przyprowadzonych lencow, z Krzy
la się na szvię z nieb iednego; była to u 0
£ *. < ■ , , u,., w o ł y ń s k i m  uwar­zona. Mąz iey był w pułku j  b
dyi rossyyskiey i ożenił s“<‘ Ł n,ił "  "  SzawU ’ 
na kilka dni przed r e w o l u c j ą ,  za małe wy- 
kroczenie wyłączono go z gwnrdy. , odesłano 
do iednego z p "łk<S'v 1" 1,owycl* k°U>usu l.te- 
wskiego; J " ia 1 kwietnia wraz z innemi dostał 
sj,j w moc naszych.

—  Onegday 4 żydów przyprowadziło io  
maroderów nieprzyjacielskich.

—  Między papierami znalezionemi w kan- 
cellaryi Jenerała l l  łodka, znayduie się reiestr 
r ó ż n y c h  wydatków, a między innemi 186 zł. 
za wysianie tayne i ważne do Warszawy.

—  Poczciwi włościanie w Płockiem , ciągle 
daią dowody naywiększego sprzyiania sprawie 
oyczyzny. Jenerał Umiński z rozrzewnieniem 
opowiadał, ze w chwili, kiedy uderzył na od­
dział iazdy gwardyi rossyyskiey, chłopki na­
sze upadli na kolana, i przez cały ciąg utarcz­
ki ze wzmesionemi rękoma , ze łzam i w oku 
błagali niebios o zwycięztwo dla swoich. Bóg 
takim modlitwom nigdy nie odmawia. Bez 
rozkazów, bez Wzywań, przynosili furaż i ży­
wność, co który mógł: ieden przed drugim  u- 
biegał się w usłużeniu obrońcom oyczyzny.

• Ogłoszona z nieprzyjacielem korrespon- 
deneya w przedmiocie zawiązania negocyacyy 
mogła nie iednego naprowadzić na w wnio- 
sek, iż nie myślano o niczom, tylko o pogo­
dzeniu się z Cesarzem Mikołaiem- T ym ­
czasem usilne były przedsiębrane środki 
dla wykonania woli narodu w manifeście ob- 
jawioney, i dla popierania praw iegcr wszel- 
kicmi drogami. Jle nam wiadomo, uczynione 
zostały do wszelkich dworów neutralnych m o­
cne przedstawienia o uzuanie niepodległości 
Polski. Umieszczamy tu powody na których 
żądania te zostały oparta, nie ręcząc jednak 
czyli dosłownie w tych wyrazach przedstawie­
nia te były zaw arte:

„ Podług przyiętych w Europie zasad, 
byt niepodległy k ra iu , zależy od praw iego 
kiedykolwiek uznanych i od rozwinięcia siły 
Wewnętrzuey, zdolncy wesprzeć i utrzymać te 
prawa. Kiedy kwestya prawa, łączy się zkwe- 
styą czynu, obiedwie nawzaiem dodaią sobie 
mocy. Znaczenie dawne polityczne Polski, 
iey stosunki z mocarstwami, znane są całemu 
światu. Niezbyt odległe pamiątki ścisłych 
związków, znakomitych usług wyświadczonych, 
a nawet zadanych klęsk, czynią tę prawdę wy- 
rażnieyszą dla trzech ościennych mocarstw. 
Odwołuiąc się przeto do dzieiów Polski, do 
dzieiów Europy, prawa Polaków do niepod­
ległego bytu narodowego, nie mogą ulegać 
źadney wątpliwości. W prawdzie w końcu ze­
szłego wieku zmowa sąsiednych mocarstw, u- 
Znana powszechnie za gw ałt, za zbrodnią po­
lityczną, a zatem za czyn niemogący żadnych 
praw ani niszczyć, ani tw orzyć, zmowa ta 
przytłum iła niepodległe znaczenie Polski.

Wszelako nawet i w tey przerwie, głos Eu­
ropy nieustannie o zgwałconych prawach Pol­
ski przemawiając, stwierdzał ich rzeczywistość. 
Prawa te , aez w gruncie niezachw iane, nie- 
inogly się zewnątrz objawie w świecie poli­
tycznym.

Świeże wypadki woienne wszakże, zmie­
niły ten stan rzeczy. Królestwo Polskie, wol­
ne od wpływu Rossy i , przez energiczne po ­
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wstanie, niesplamione żadną kroplą krwi, chy­
ba w boiu wylaną, Królestwo Polskie ulega 
dziś własnemu Rządowi, iednozgodnie miano­
wanemu przez seym , złożony z członków je­
szcze za panowania Rossyan wybranych. Ster 
tego Rządu, seym porucaaiąc nayznakoinitszyin, 
bądz wziętoscią bądź rodowituś -ią osob >111, 
których całe życie publiczne może feydz gwa­
rancją dla Europy, iuż tera samem dał na j- 
silnieyszą rękoymią mocnych monarchieznych 
instytucyi, które za iedyne odpowiaduiące ży­
czeniom narodu, tpoze seym uznał. Rząd Na­
rodowy Królestwa w wykonywaniu swey Wła­
dzy niedoznaie naymniejszey oppozycyi; ow­
szem, rozkazy iego są wypełniane /. naywięk- 
szą gorliwością po  wszystkich punktach K ró­
lestwa niezaiętych przez nieprzyjaciela. Woy'-' 
sko Polskie, ta zbroyna reprezentacya opinii, 
życzeń 1 sił narodu, po trzech chlubnych lecz 
morderczych bitwach, po niemałych stratach , 
teraz znowu dopełnione w liczbie, równie mo­
cne a więcey' ufne w siłach swoich niz było 
na początku kampanii , odpowiada iak nay- 
świetniey oadzieiom 'które w niem Rząd Na­
rodowy położył. Dziś więc iesteśmy niepod­
ległym i, w calem słowa tego znaczeniu, i 
kwestya czynu iuż nie zostaie w sprzeczności 
z kwestyą prawa; przyszłość, iaka nam grozić 
może, która zarówno woże iutro grozić sła­
wie i wolności innych mocarstw Europy, nie­
zmierna bynaymniey obecnego położenia na­
szego, niezabroni twierdzić, ze dziś niepodle­
głymi iesteśm y.—  W  irnie więc tej' rzeczywi- 
stey niepodległości, w imię prawbroczyście w 
Europie za święte po czy tatr, ć a , wolno nam 
upomnieć się o uznanie tego samodzielnego 
bytu naszego, przez obce mocarstwa. Jeżeli 
Belgowie, którzy nigdy me tworzyli oddziel­
nego narodu , iezeli Grebya którey byt poli­
tyczny, przed kilku wielyami został umorzo­
nym, mogły wśród nierozstrzygnionvch i chwie- 
iących się wypadków wojennych, uzyskać u- 
znanie niepodległości od mocarstw E u ro p e j­
skich , czyliz nie więcey ma do niego prawa 
Polska, która samodzielne życie narodowe, 
na chwilę przerwane, z taką mocą roznieciła , 
z taką energią i poświęceniem się utrzymuie ? 
ta Polska, która sama iedna, poważyła się 
zmierzyć z olbrzymem północy i potrafiła zni­
szczyć urok iego potęgi.

Przeciw uznaniu niepodległości Królestwa 
Polskiego, napróznoby chciano odwoływać się 
do T raktatu Wiedeńskiego.—• T raktat Wie- 
deński iednocząc nas z Rossyą, chciał nam
zapewnić indywidualność narodową, rząd kon­
stytucyjny, chciał nam zapewnić utrzymanie 
narodowości w dawnych prowincjach Polski, 
a to wszystko w celu ustalenia równowagi Pol­
ski i pokoiu E u ro p y .—  Taki był duch I rak- 
tatu W iedeńskiego, Cesarze Rossyiscy pier­
wsi złamali ten traktat, depcąc nayglówt.iey- 
sze zaręczenia konst; tucvine w Królestwie, a 
tłumiąc narodow ość, az do ięzyka oyczystego 
w prowincyach; co wszystko dostatecznie ma­
nifest sey mu Polskiego wy)Uszczył.—  Tak więc 
T raktat W iedeński okazał się niedostatecz­
nym, w rozporządzeniach swoich i w skutkach, 
do zapewnienia pokoiu. Nadużycia rządu Ros- 
śyiskiego, dały popęd stanowczym okoliczno­
ściom ; ich siłą wynurzył się n o w y  porządek 
rzeczy. Związek Polski z Rossyą zerwał się; 
równie iak nieco pierwej zerwał się związek 
Belgii z Hollandyą■, także traktatem Wiedeń­
skim zawarowatiy. Mocarstwa Europeyskie 
uznały wszakże niepodległość Belgii, d-zialaiąo

w duchu wysok ich i szlachetnych celów, do któ­
rego i my odwołać się mamy prawo. „Zw iązek 
Belgii z Hollandyą (słow a są protnkułu L on­
dyńskiego z dnia 19 lu te g o ) ' zostałjizierwany. 
Urzędowe doniesienia przekonały pięć dw o- 
rów, ze środki pjerwiastkouo przeznaczone ku 
u-trzj muniu tego związku, nie mogłyby inz, ani 
go chwilowo przyw rócić, ani tez na przy­
szłość zachować; i że odtąd związek ten zamiast 
łączenia miłością i szczęściem dwóch ludów, 
wzbudzałby tylko namiętności i nienawiść, z 
który elf ścierania w jbuchnęlaby tylko woyna, 
z wszystkiemu towarzyszącemu iey nieszczęścia­
mi. Nienależało iuż do mocarstw osądzić o 
przyczynach zerwania ułożonych przez nie 
stosupków. Lecz gdy iuz u jrza ły  zerwanie 
się tych stosunków, należało ieśzcze uiącf cel, 
laki sobie zamierzyły przy ich stanowieniu. 
Należało przez nowe kombinacye zapewnie 
spokoyność E uropy, do którey podstaw na­
leżało także połączenie Hollandyi z Belgią.“

Uderzaiące iest podobieństwo sprawy Belgów 
ze sprawą naszą; a ieśli są różnice, te mówią 
ieszcze bardziej' za nami. J tak, Polska była 
narodem wielkimi niepodległym;kongres nawet 
W iedeński zamyślał o przywróceniu iey całości 
i niepodległości; iednakźe olegaiąc okoliczno­
ściom ścieśniaiącym ięgo zamiary, lubo utw o­
rzył Królestwo osobne, w szczupłych ie musiał 
zamknąć granicach, i z Rossyą połączyć; za­
pewniając wszakże narodowość reszcie p ro - 
wincyi Polskich, w ykrył — tak dobre swoie 
chęci dla nas iak i niedostateczności nieiako 
tymczasowość swoich względem Polski rozpo­
rządzeń.—  Pow tóre: Polska uznana narodem 
konstytUCyinym przez kongres Wiedeński, przez 
tenże kongres związaną została z nay potęzniey- 
szem Państwem despotycznem. Związek ta­
kowy, z swoiey natury trudny do zastosowa­
nia i niepodobny do istnienia, nosił sam w 
sobie zarody rozerwania * m e p o k o m .  — Na- 
koniec, czyżby to wreszcie miało przeciw nam 
mówić, że potężna Rossyą, groźna ca łe j Eu­
ropie, potrafi nakoaiec, po długiey walce pod­
bić nas, i wytępieniem uspokoić? —  Pokóy 
niewoli, pokóy grobu, pokóy grożący, za 
pierwszą pomyślną porą, nową krwawą woy- 
ną, miałzeby być celem godnym szlachetnych 
i wzniosłych usiłowań mocarstw Europejskich?

Powtarzamy; T raktat każdy wypływa z pe­
wnych faktów danych, ż pewnych okoliczno­
ści politycznych, za ( których zmianą, strony 
które go zawieraią, dla zachowania raz powzię­
tych zasad i celów, układy swnic do zmienio­
nych okoliczności stosować muszą.

Belgium zawoiowane przez mocarstwa sprzy* 
mierzone, Polska zajęła przez woyska Rossyi- 
skie inogły być biernym przedmiotem kongressu 
W iedeńskiego. Ale Polska oswobodzona, Polska 
odpieraiąca zastępy naiezdnicze Rossyi, również 
iak Belgia po skruszeniu iarzma Hollandyi, ma 
prawo do mieszczenia się w rzędzie niepodle­
głych mocarstw Europy.LC

—. Z  Miechowa dnia 1% hiarca, W  dniu 
wczorayszym miasto nasze było  świadkiem ach 
wielkich patryotycznych uroczystości, pierw­
szej' celem było złożenie przysięgi dla Rządu 
Narodowego Królestwa Polskiego, drugiey po­
święcenie Orła dla pułku  a Krakusów, który 
W oiewództwo Krakowskie iakó dobroWoluą o- 
fiarę swym kosztem formule pod d o w ó d z t w e m  

JW . Pułkownika Paszyca, licznie z g r o m a d z e ­

ni Obywatele i woysko złożone z 1 Szwadio-
n u  Krakusów i batalionu k o s s y n i e r ó w ,  napeł­
niło Świątynię Pańską, p o  o d b y t e j  solennej

\



mszy, pod eza* której patryotyczae kazania
W . J. X. 'Gładysiewicza K anonika, wszyst­
kich uwagę ściągnęło, W . Raczyński Kom - 
missarz Obwodu Miechowskiego nay przód 
przed celebruiącym przysięgę w ykonał, po- 
tym mową pełną szczęśliwych cytacyi history­
cznych, wezwał także Obywateli i wszystkich 
przytom nych do iey powtórzenia, co tez z o- 
cliotą dopełnili, nastąpiła ceremonia duchow­
na poświęcenia Orła kosztem W . Antoniego 
Steinkeller Oby watela Obwodu Olkuskiego te­
m u pułkowi ofiarowanego. W . W incenty Le- 
bowski Obywatel dodany, w Imieniu Obywa­
teli oddał go w ręce w oysko^e z stosowną 
przemową, a JW  Wiehliński Kasztelan Sena­
to r  Królestwa Polskiego przeieźdzaiąc właśnie 
przez Miechów i przytomny tey uroczystości, 
wymownym głosem wystawił woyskowym , 
ze iclv honor zawisł nie tyko od waleczności, 
ale i od zachowania ścisłego rozkazów swych 
przełożonych. Potym  W . J. X. Antoni Balicki 
proboszcz Przemykowski przemówił w duchu 
religiynytr, a maluiąc nayżywszemi kolorami mi­
łość Oyczyzriy, tak rozczulił przytomnych, ze 
W - Teofil -Łętowski Szef szwadronu, ledwie 
drżącym głosem m ógł wystawić swe podzię­
kowanie Obywatelom za ofiarowane sobie go­
dło sławy t zwycięztwa. Po nabożeństwie ze­
szli się obywatele w kancellaryi Obwodowey 
dla podpisania przysięgi, a następnie dzień ten 
wspólnie z woyskowemi w przystoyney weso­
łości ukończyli, miasto cale obywatele z wła- 
aney chęci oświecili, wśród którego transpa­
rentu stosowne iaśniały.

J, Mieroszewski.

{D alszy ciąg uwag o dzia łaniach  woiennych
s  Dziennika niemiec . M i l i t a i r w o c h e n  b l a t t . )

W  skutek bitwy pod W aw rem , Polacy opu- 
łcili punkt p o ł ą c z e n i a  s ią  o b u d w ó c h  g o ś c i c A -

co w  na których dotychczas działano i stanęli 
na równinach pod Grochowcm, dla tego ko­
rzystnie, iż tylko na lewem skrzydle skutecznie 
mogli bydź okrążeni; lecz i to okazało się tak­
że niebezpieczre dla zaczepiaiącego, gdyż kor­
pus okrążaiący musiałby się rozdzielić od 
wielkiej armii przez bagna między Grodziskiem 
a Grochowem będące. Przystęp do tey po- 
zycyi wprost, zdawał się łatwym do bronie­
nia, bardzo był ściśnipny a leżący przed nim 
lasek, ieszcze więcey nadawał mu mocy. Zu­
pełnego okrążenia, tak iżby większa część sił 
nieprzyiacielskich była uderzyła na lewe ich 
skrzydło, zdaie »ię, że się Polacy nielękali- 

W  takiem stanowisku, Polacy co chwila ocze­
kiwali natarcia nieprzyjaciela, z tem większem 
ile się zdaie zaufaniem, gdy pewni byli, że Wisła 
w każdey chwili zasłonić ich może od ściga­
nia. Kiedy dnia a3 nieprzyiacielski korpus 
grenadyerów przybył pod Zcgrz, nie mogli z 
małą liczbą stoiącego tam woyska przeszkodzić 
iego przejściu, gdyż lód był dosyć mocny dla 
piechoty nieprzyiacielskiey i że nieprzyiaciel ru ­
chem wielkiey armii, zagrażał z ty łu  woysku 
broniącemu przeyścia.

Lecz gdy w dniu a4 nieprzyiaciel posunął 
się aż do Białołęki, to iest, tak daleko, iż było 
można przeciwko niemu wyruszyć, nieoddala- 
iąc się zbyt daleko od ważnego punktu Grocho­
w a , mezaniedbali pomyśleć o korzystaniu z 
rozdzielenia nieprzyjaciela. Zdaie się, iż w no­
c y  na 23 znaczna część ich sił wyruszyła w 
tym  kierunku, aby rowno ze świtem uderzyć, 
lecz ruch ten nie powiódł się zupełnie. Praw e 
skrzydło rossyyskte usunęło się ,od tego  natar­
cia, wwtawił tylko ty ląą atraź j tak wiąc wie­

czorem mogło jeszcze działać na in n e j części 
placu bitwy. Po południu dnia a 5, Polacy 
wprawdzie zwrócili swe lewe skrzydło, lecz to 
iuż przybyło za późno, aby naprawić rzecz pod 
Grochowem.

Co do szczegułów taktycznych, zdaie 
się, że Polacy bitwę pod Grochowem stoczyli 
z wielką znaiomością rzeczy. Po mistrzowsku 
użyli leżącey przed ich stanowiskiem olszyn- 
ki, w stosownym czasie uderzyli, świeże stawia­
li woyska, a gdy rzecz przez wkroczenie 
prawego skrzydła rossyyskiego stała się nadto 
wątpliwa, nie narazili się na niebezpieczeństwo 
stracenia wszystkiego. Przed samą Pragą ca­
łe  woysko polskie było znowu zebrane , a na­
wet mitno wątpliwości stosunków, iaką przed­
stawiała rzeka, przy uskuteczionem teraz zu- 
pełnem połączeniu się sił nieprzyiaćiela, by­
liby znalezli pobudką do cofania się. Jstotuey 
klęski me ponieśli w żaden sposób , co się 
i ztąd okazuie, ze nieprzyjacielowi dostało się 
tylko kilkaset ieńców i kilka dział zdemon­
towanych.

Przy osądzeniu d r u g j e y  tey epoki, zadzi­
wia szczegółu iey to , że Polacy którzy 8 dnia­
mi późniey ośmielili się oprzeć połączoney 
armii rossyyskiey, zaniedbali korzystnych dni 
18 i 19 i ,z całą siłą nie uderzyli na iedną 
z kolumn nieprzyiacielskich na gościeńcu od 
Kałuszyna lub od Węgrowa. O sposobie po­
suwania się nieprzyiaćiela, p rzynajm niej iuż 
po potyczkach pod Kałuszynem i Dobrem 
niemożna iuz było mieć żadnych wątpliwości. 
Szosse i stosunki strategiczne, powinny były 
w skazyw ac'Polakom , że główna siła nieprzy- 
iaciela idzie od Kałuszyna. Potyczka pod D o­
brem  dowiodła , że nieprzyiaciel nie iest tam 
słaby, można było wnosić, że tamtędy prze-
chocl/.i cały £> k o r p u a .  W  tym w i e c  i
Polacy wteoziei', ze nieprzyisciet idzje trzem a 
gościeńcami, a bydź może że 1 korpus Geis- 
mara nie połączył się ieszcze z główną arnn- 
ią. Podług rozwiniętych powyźey zasad od­
pornego działania, wiadomo wszakże, że te 
tylko chwile są przyiazne, wktórych przez czę­
ściowe natarcie wielkie można odnosić korzyści. 
Po takich chwilach ciągle się robi zasadzki, ie- 
żeli dobrze poięto odpór. W skazane powy- 
żey stosunki przekonywają wyraźnie, że Po- 
lac^ nie mogli mieć źadney wątpliwości o po ­
dziale sił nieprzyiacielskich w dniach tych; bra­
kowało im więc iasnego rzeczy widzenia, lub 
też sprężystości do korzvstania z-sprzyiaiących 
przeyrzanych stosunków; woyska wyruszyły 
dnia 16 z Warszawy, a 18 z rana były gotowe 
między Mińskiem i Kałuszynem uderzyć na 
główną kolumnę woyska nieprzy iaciełskiego,
6 korpus by ł zatrudniony przez 1 dywizyą i 
bardzo złemi drogami ubocznemi wstrzymy­
wany. Dla właściwey potyczki, zacżepne dzia­
łanie zawsze iest korzystne i tylko szczegól­
niejsze okoliczności do zrzeczenia się iego na­
kłonić mogą, a tam nawet gdzie dozwala się 
zaczepnego działania przeciwnikowi, zaczepka 
powinna bydź ostatnim ogniwem myśli kie- 
ruiących działaniem. Tylko w o jn y  odporne 
są prawdziwie dobre, potyczki odporne z ma­
łym  wyiątkiem zawsze niestosowne. Jeżeli 
słabszy me ma nadziei w taktycznej zaczepce 
tedy nie może także mieć źadney w takim 
odporze, któryby się w chw ili korzystney nie 
m ógł zamienić na zaczepne działanie. Sciśnio- 
ny ciągły-odpór, zawsze się kończy na klę­
sce- Sęuzia woiewnik, nigdy więc nie unie­
winni wodzów polskich z popełnionego w 
dnńi t-8 i 1 ę  błędu, iż nie za całą uderzy- j

K na część nieprzyjacielskiego woyska. Kto 
miał tyle sił, iak Polacy rozwinęli od dnia 
19 do 25 lutego , przy taklem postępowa­
niu kilkakrotnie m ógł odnieść zwycięztwo- 
Co do bitwy z dnia 24 i a 5 i wniey przebiia 
się myśl dobrego poięcia odporu; lecz tu wy­
konanie iego zwielu przyczyn b y ł0 nierównie 
trudnieysze, niżby było w dniach poprzednich. 
Koncentryczne działanie Rossyan miało się tu za­
kończyć; że Polacy znali korzyść, iakąby mogli 
odnieść z swego centralnego stanowiska przez 
podobne poruszenie, dowodzi ruch lewe- 
bo ich skrzydła dnia 24 wieczorem i dnia 
25 rano. Lecz stosunki w tyle ich stanowiska, 
przeszkodziły im poczęści, działać z zupełną 
wolnością, poczęści zdaie się, wypadek nie 
zupełnie odpowiedział rachubie. Ażeby dzia­
łać zupełnie swobodnie przeciwko obrotom 
nieprzyiaćiela, Polacy byliby musieli bydź wsta­
nie zaniechania odwrotu do Pragi, coby byli 
m o g i  uczynić, gdyby w kącie pod Nowym 

e,n ,  były, Jub mogły bydź poczynione
stosowne przysposobienia, to iest gdyby się 
tam był znaydował warowny obóz 1 gdyby by- 
a przygotowana przepraw a, tak przez Bug 

mko też prze* W isłę,

{Dalszy ciąg nastąpi.)

* * * » « I  i .
‘  * P a r y ł i 3 i  M urcs.

—• Król dał wczoraj Cesarsko-ross. posło­
wi hr. Poxco d i Borg,, p ryWatne p o s ł u c h a n i e ,

i prez< dował w dw ugodzinnej radzie mini­
strów.

* T 111 o n u ^5 m arca.

Angielska korweta W asp  powróciła tu 
po iednomiesięczney nieobecności. W  k""*'
tniu otlbywac »i'q u nas będą wielkie rucby
m i a n o w i c i e  a ,  lyleryi. Wszystkie p rz e c h o d ź  
ce tu  pułki a rlylleryi, maią w d e p a r t a m e n c i e  

Var, a przechodzące przez St. M a x i m i n  *  
departamencie Alp niższych zajm ować leże. 
Dwanaśęie zaprzężonych bateryfprzybędzie tu 
między 1 i n  kwietnia i uda się ku <rranicy-
r r  • &
Konie tey artylłeryi w liczbie 1700, rozłożone 
będą w okolicy. W  Arles zamówiono 5 do 
6000 centnarów siana, którego nam zupełnie 
brakuie. W  Lavalette i innych mieyscach 0- 
kolicznych założono wielkie składy owsa i b°“ 
bu. Pułk  4 liniowy stoiący w Marsylii udał 
się w czoraj do Sisieron,woyska z A r l e s , Avignon, 
i innych mieysc także wyruszyły. Korweta 
Diligente zawinęła tu  wczoray z Navarinu, * 
kąd wypłynęła 6 b. m. Bryg Surprise udał si? 
tamże z żołdem dla woyska będącego w M °' 
rei dnia 21 b. m. Fragaty A n n id e  i Jndepett“ 
dante  w ypłynęły do Algieru, dla przew ie 
zienia z tamtąd woyska.

W Ł O C H T

—  Niektóre gazety donosiły: iż woyska austry- 
ackie cofnęły się z Bononii, D o strzeg a cza u str f 
acki pisze: podług rapportu feldmarszałka poru­
cznika barona Geppert przednia straż iego stoczj' 
ła bitwę z powstańcami włoskiemi pod Rimini, 
dnia 25, w którey ci w liczbie i5oo z cztere­
ma działami, mocny stawili opór, lecz nako- 
niec ulegli przemocy i ustąpili z miasta, któ­
re natychmiast zaięlo woyske austryackie.

Tenże D ostrzegacz d o n o s i ,  że przez cza* 
choroby Króla S a i d y ń s k i e g o  (nie X ze  Carig- 
nan) lecz królowa Marya Chrystyna obięła 
kierunek administracyi na mocy dekretu * dnia 
1J marca.


